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Pocieszający objaw. i w nęlrzuą  i  w ew nętrzna, k o n k u re n c ję , pod 
i k tó re j ciosem  nie  m oże się dźw ignąć polski

r-. , . . . .  n/irminn-in ' ian^ * ' ^  P*sla rolniczych i lcś m i o z v c 11 na-
Zn,szczem c k ra ju  i m ysi ® leży zaleci(, w ychodzace we Lwowie o rgana

w szystk ich  azicdzm  naszego  u s tio ju  gospo-, R o ln ik "“i L-tAm a,,
darczego budzą pocieszające objaw y. N ajroz-i ^  recL ”v . ’ p a r c i u  naszych
m aitsze zaw ody, k tó re  m iuej - lub w ięcej bier-, ^  1 J  ^ 1 n ia j„ C e l ­
nie zachow yw ały  się w  czasie g d y  M i k , ; k »e- ^  do roaw inipcia ^
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nasza podniecała obcą iuwazyę, kapitał o-j piwśnieciu k o rd o n ó w ' “
bcv ściągnął do kraju  dla opanowania na- J J L * '  r 0 , . . . . .
szć j przedsiębiorczości, zarazem ^ c i ą g a ł  j S1J  d h ^osT nkdw
stąd  zyski pośrednika, a  obca ręk a  zagar-j zmusaa do ^  ^  piucujacfe £  we *
niała nasze skarby ziemiie. A\ywozomi od ^  daiodzijl;ieh dla ] pci^  uvóV
nas m ateryał drzewny z naszych iasow k to - , czekających i m  po wojnie. Za przv-
ry w s ta n ie  surowym za prze szło 110> nu lo - , ^  ^  J  ^
now koron rocznie odchodził do o b cjeh  ta i-
laków  lub obsługiwał zagraniczny prze. 
.nysł drzewny. K raj bogaty  w surowce był 
tylko terenem  eksp loatacji, gdzie fak to r jest 
wszystkiem, omija dowolnie ustaw y oehron- 
ne. wnosi dzieło zniszczenia, sieje pustki, na 
k tórych wrzos porasta. Gospodarka taka 
musiała spowodować nędzę, „ k tó ra  ogarnia­
ła coraz szersze sfery, w ypierała setki ty ­
sięcy ludzi do szukania pracy na em igracji.

Leśnik nasz milczał, aczkolwiek widział 
wokoło siebie dzieło zniszczenia, do które­
go, jako zarządca lasów, częstokroć przy­
k ładać musiał swa rękę. Nabyta wiedza par­
ła mu do k r t a n i ‘słowa protestu, lecz nie 
mógł w ystąpić dc wałki z rabunkow ym  sy­
stemem. panującym  w kraju , aby  nie postra­
dać posady, nie zwrócić przeciw sobie ostrza 
przemożnych handlarzy zagranicznych i ich 
miejscowych, a  wpływowych naszjreh fak to­
rów'. Zdania leśników tylko w' formie zwie­
rzeń docierały do szczupłego ich otoczenia, 
nic przedostając się do prasy  także w' wielkiej 

mierze opanowanej przez te  sanie czynniki.
K ażda w ystaw a sztuk pięknych, koncert, 

a nawet kabaret znachock.il miejsce dla k ry ­
tyka, lecz z pod bezstronnego jego sądu u- 
suwało się wszystko, co tw orzy podstawowe 
warunki bytu. Kwitła rabunkow a gospodar­
ka., pow staw ały szkodliwie działające insty- 
tucye finansowe, a wszelkie organizacje 
gospodarcze, opanow ane przez poUtykoma- 
nów, stw arzane dla w alki partyjnej i na sy­
nekury' dla weteranów- politycznych, mogły 
gospodarować dowolnie, usuwając się przed 
sądem opinii publicznej.

Organizacj e zawodowo m ijały się z celem, 
dla którego powoływano je do życia, albo 
nie posiadały organów zawodowych lub by­
ły one ta k  marne, że nie mogły suchym  ko­
munikatem  zainteresować czytelnika, a  tern 
samem przedostać się poza szczupłe jego 
koła. Podobnie działy gospodarcze w pi­
smach codziennych były  i są najsłabszą ich 
stroną, zbiorem przedruków, jakieini nas ra ­
czą ci. w których interesie leży używanie 
prasy do propagandy dla obcego kapitali­
zmu i przedsiębiorczości. Znaczenia togi, 
czynnika nic lekceważą społeczeństwa go 
spodarezo rozwinięte, czego dowodem jest 
ich prasa i tysiące zawodowych pism, kształ­
cących i inform ujących pracowników' wszy­
stkich gałęzi gospodarczych o najnowszych 
zdobyczach wiedzy i rezultatach praktyki.

Obecnie widzimy pewien zwrot ku  lepsze­
mu. Wyszło znakomicie redagowane „G z a- 
s o p i s m o  G ó r n i c z  o-H u t n i e  ze“, bę­
dące dowodem, że niamj' dzielne siły wr tym 
zawodzie, k tóry  opanow-ać chciała obca rę­
ka, że przy kapitale  danym  górnikom naszym 
do dyspozycyi, będziemy mogli choć w czę­
ści uratow ać sk a r ły  ziemi, pójść za w ska­
zaniem Lubeekiego, którego naw oływ ania 
odżyć powinny z chwilą, gdy gabinetj' euro­
pejskie głosić zaczynają naszą niepodle­
głość.

Z radością w itam y m j'śl wydawania pi­
sma, k tó re  służyć ma dla popierania nauk 
kom ercjalnych, wychowania młodszych 
kadr, poświęcających się zawodowi handlo­
wemu. Do pracy tej zmusza naisze zacofanie 
w tej dziedzinie, wykorzystywane preez ze.

zorganizowaniem gospodarki prstojściowej. 
sprawą wywozu surowca, k tó ry  stanowić 
będzie główmy przedm iot zabiegów wiclkio- 
go przem ysłu zagranicznego. Zatem każda 
gałąź gospodarcza za przykładem  górników 
iiaszj'ch powinna dążyć do wji.wor/.enia lub 
podniesienia swego organu i praygotowania 
się do podjęcia pracy. R. W.

la m m m  i
Przed paru dniami podaliśmy kró­

tką wiadomość o pracach komisyi 
krajoznawczej niemieckiej na obsza­
rach Królestwa Polskiego. Obecnie za­
mieszczamy dokładniejszą relacyę o 
tych uwagi godnych badaniach.

Berlińska „Zeitacłuift der Geselschaft fur 
F rdkunde '1 (1916) podała świeżo w dwrócli 
zeszytach sprawozdanie o pracach i zada­
niach powstałej przed rokiem  komisyi k ra­
joznawczej przy generał-gubem atorstw io 
warszawskiem, w której skład weszli w yłą­
cznie uczeni niemieccy. Komisya po-stawila 
sobie za cel zbadanie krajoznawcze obsza­
rów Polski Kongresowej, a pracę podzieli Li 
na trzy  okresy. W pierwszym zaznajomiono 
,-ię z odnośną lite ra tu rą  już istniejącą i zbio­
rami naukow ym i, coraz zajęto się. zorganizo­
waniem podręcznej biblioteki krajoznawstwa 
polskiego, zbioni map, okazów' i t. d. N a­
stępnie przystąpiono do samodzielnych ba­
dań w czasie wycieczek na  obszarze Króle­
stwa, bądź sąsiednich krajów  — Litwy, Kur- 
landyi, P rus i Galicjo. Ostatecznym  rezul­
tatem  ma być syntetyczne przedstawienie 
zebranego m ateryału łącznio z istniejącym  
już dorobkiem literackim  w dwojakiej for­
mie: 1. bardziej przystępnej, jako  podręcz­
nik krajoznaw stw a Polski, b) w  ściśle nau­
kowo sfonm iłow anjrch zagadnieniach, czy 
u nioskach, poczynionych na podstawie spe- 
cyalnych badań na terenie okupowanych 
ziem. M ateryał ugrupowano według sche­
matu prac krajoznawczych zaczynając od o- 
mowienia zjaw isk przjuodj' — przechodząc 
do człowieka.

C isną się mimowoli na pandęć słowa wiel­
kiego, zapomnianego krajoznaw cy At'. Pola: 
może nas spotka jeszcze ten wstyd, że jak 
ua dzikie wyspy cichego oceanu wyprawią 
nam naukow ą okspedycyę do kraju. (,,Mu-

jakieli mówią członkowie kom isja — skrzę- stalj' nadzwyczaj zniszczono przez uchodzą-1 stron kraju. Przewodniczyła p. Kretkowska. 
tnie a  nie zawsze ściśle doszukując się ich iy eh  Moskaii. Dla rozmieszczenia zwierząt. Po wstępnem przemówieniu, wypowiedzia- 
i wynolowując — mogą polscy pracownicy podaje charaktery  styczne trzym anie się. gru- 
z godnością odeprzeć wszelkie zarzuty i u - ; j y  zwierząt północnej Polski biegu moren 
motywować istnienie pewnych braków. Ra-j  lodowcowych jako południowej granicy, 
czoj myśl polska staje ciągle przed pjia-jY L południowym obszarze Polski ciekawe 
ńiem: dlaczego w trudnych w arunkach pra- jest wdzieranie się elementów karpackich ku 
cującej nauce polskiej przez tyle Łat — i te- j północy dwoma drogami „we bodowy mi" — 
raz odcięto możność w spółdziałania w w ici-! jedną od pogórza- przez Kraków ku  wyżynie 
kiej sjailezie zagadnień odnoszących się do małopolskiej, drugą przez Rezłocze z płyty 
własnej ojczyzny'? podolskiej n a  wyż lubelski. Go do wpływu

Przystępujcm j’ do krótkiego streszczenia kultury  kraju  na rozwój życia zwierzęcego, 
prac komisyi. j stwierdzono pewną granicę poniekąd pokry-

\V zakresie g e o l o g i i  tak  teo re tycznej; w ającą się z polityczną, k tó ra  dzieli faunę 
jak  praktycznej przeprowadzono badania na ■ obszarów wyżej stojących kulturalnie — 
terenie zagłębia polskiego, stwierdzono jego dziś już garnącą — od bujnie rozwijającego 
wartościowość nie tylko pod. względem za- się życia natury  w terenach bardziej przez 
sobów węgla ale zwłaszcza z powodu su- cywilizację. zapomnianych. Pieczę nad za- 
iedztwa złóż rud żelaznych, cynku i ołowiu, betkam i faiuustyczncmi i wogólo życiem

których bliskie położenie zabezpiecza na 
przyszłość rozwój hutnictw a niemieckiego na 
‘Śląsku-. Badania prowadzi! prof. dr. Michach

R z e ź b ą  p o w i e r z c h n i  z i e m i  za­
jął się dr. W underiich starając się wyświe­
tlić genezę krajobrazu polskiego i syntety­
cznie ująć zagadnienia morfologii ziem Pol­
ski. Obserwacye i  samodzielne badania w' te­
renie doprowadziły uczonego niemieckiego 
do sprecyzowania następująco zadań: 1)
przedstawienia przedlodowcowej rzeźby 
kraju, k tórą to pracę ułatwiają, mu czjmione 
w polu pomiary i profile, 2) ode y fruwania 
zasięgu lodowca, jego rozmiarów i wpływu 
w ukształtow aniu form krajobrazow ych 
zwłaszcza dolin rzecznych; wreszcie 3) 
w rzeźbie polodowcowcj u d e m  ją  dr. Wuu- 
derlicha w ybitne fonny genezy wietrznej, a 
mianowicie wydmy, co do których pow sta­
nia stawia swmją rzekomo nową hj-potezę, 
nie uwzględniając istniejącej polskiej litera­
tu ry  (Małkowski, Romer).

Dr. Jc.nzseh docent fizyki w Picsseu w 
p r a c y  m e t e o r o l o g i c z n e j  najlepiej 
zna-lazl przygotow any teren. Sam przyznaje, 
że jego czjamość polega tylko na wstawie­
niu w obserwacye polskie spostrzeżeń nie­
mieckich s ta c ji  polnych nieteorologieznj'eh 
d la  wyrównania drobnych luk spowodowa­
nych wojną. NietyJko bowiem m ateryał sta­
tystyczny zebrany przez Polaków  w zakre­
sie zjaw isk meteorologicznych datu je się. od 
XATil w., ale został już sjm tetycznie ujęty 
w pracach Mereckiego i Gorczyńskiego. Dr 
Jentzsch ze swej strony postawił projekt u- 
tworzenia polskiego Insty tu tu  meteoroiogi- 
cznego. z jakim  skutkiem  dotąd nie wiado­
mo.

Pomiary m a g n e t y t  m u z i e m s k i  e- 
g o  prowadzone przez tegoż uczonego dopm- 
wadziły do ciekawych rezultatów ; rui linii 
( łrOdno-Suwałki mamy do czynienia z tere­
nem zakłóceń, których wyjaśnienie zwłasz­
cza zależności od zaburzeń lekfonicznye-h 
będzie jednem  z zadań komisyi. Mimo ist­
niejącego oliserwat.orjmm magrietycznego 
w świdrze użyto przyrządów' i sit pomocni 
czj-eh przj pomiarach riiemiecldch, thuna- 
cząc się niewykończeniem i niezaopairzeniem 
dostatocznem *w potrzidmo m atcryały poi-' 
r kiej instytucyi.

AV' zakresie- badań f 1 o r  y  p o l s k i e  jze-uni n a tu ry "  231). AV sprawozdaniu prof. , _ . -  -
F iiederichsen zaznacza, że konieczne okazu- P1'0^ Fax senior z AVrocl:;wia, znawca flory
łj' się studj-a językowe w celu zapoznania 
się z już istniejącą literaturą naukową. Za­
pewne w pierw szym ' rzędzie chodziło o ję- 
z jk  rosyjski, w dalszym planie o prace pol­
skie. Niektórzy członkowie komisyi sumien­
nie jednak zbadali zbiory' polskie czy to 
Io w . krajoznawczego, czy muzeum rolnic­
twa i przemysłu w W arszawie i inne. W szy­
stko to zaświadczyło, że ziemie polskie mo­
że w Europie ternie ineognitae byłj , ale że

Karpat, poczynił szereg spostrzeżeń na wy­
cieczkach na wyż małopolski, lubelski czy 
do puszczy białowieskiej. AA' sprawozdaniu 
zaznacza, że zdobył kilka jeszcze bliżej nie 
oznaczonj-ch rodzajów roślin w  Polsce i cie­
kaw e okazy flory zachowanej w pokładach 
węglowych.

Prof. Pax junior s 1 u d j- a •/. o o \ o g i c z- 
i: e nad fauną Polski zaczął od zaznajomie­
nia się z dosyć obfitą literaturą polską z le-

obywatele tyeh kra in  w miarę sil i zasobów1 go zakresu, a zwłaszcza, ze- zbiorami muzc- 
starali się pozna.ć i zbadać naukow o swą oj-i um Dzieduszjnkich (Lwów), Branie-kich 
czyznę. Mimo braków  s jn tczy  zagadnień ca-, ( W arszawa) i Akademii Umiejętności. Nie 
lti Polski (dla nas twmrzy je  wydawnictwo ■ </J>cć mi! i zbiory Towarzystwa, krajoznaw'- 
j\xadem ii Umiejętności w Eńcykiopedju Pol-'czego  i Iiislytutu w Puławach czy ufifwersy- 
skiej t. I— U, reszta V  przj-gotowaniu). oj t e t u warszawskiego, choć zaznacza, że zo-

zw ierząt powierzono niemieckiej odpowie 
dniej organizacyi,

B a d a n i a  1 u d o z n a w o z c ob jęły już 
prawie całą Polskę. Dr. Sehuliz sięgnął i na 
obszaty Galicyi. Litwy i Prus. Ludność pol­
ską dzieli na W ielkopolan, Małopolan i .Ma­
zurów — ale z powodu znacznego przemie­
szania elem entów etnicznych w  Polsce wy­
dziob na podstawie danych antropom etry- 
cznjTh. języKowych i folkloru 4 typy  ludo­
we, k tóre powstały ze zmieszania się. trzech 
pra-ras europejskich — niejednolicie roz­
przestrzenione po kraju . Podkreśla enarak- 
torystj'Czne cechy strojów  ludowych, które 
powoli, w ypierają tanie wyroby fabryczne. 
Badaniu poddano nie tylko elem entj' pol­
skie, a le  także Białorusinów, Litwinów, Ży­
dów i Cyganów'.

IS t  u d y a n a d  o s  a d  n i c t w o m pro­
wadzi dr. Praesent as. geogr. inst. w Greifs- 
wmldzie wraz z dr. AVarschaucrem. M atery­
ału dostarczajri archiwa m ltst. detąd  niedo­
stępne prawie dla Polaków' pracująoych na­
ukowo oraz statystyczno dane skrzętnie no­
towano przez niemiecki zarząd o k u p ac ji — 
wreszcie bezpośrednie spostrzeżenia ozjmio- 
ne ru  wycieczkach. Za cel postawiono opra­
cować i)  geografię m iasta W arszawy. 2) ge- 
ogr.-gospodarczą monografię Łodzi, 3) k ry ­
tycznie rozebrać prace statystyczne polskie 
od 1897 r. Drobne wzmianki spotykam y je­
szcze o będących w toku  badaniach nad rol­
nictwem i leśnictwem jakotoż zagadnienia­
mi kom unikacji w Polsce.

r/Aipelnionienr niejako sprawozdań dr. 
Friederichscna o pracach komisyi w Króle­
stwie jest znany list w ielkiego geografa nie­
mieckiego dra Pencka do prof. Ilom cra z 21 
grudnia z. r., w którym  dr. Penck zawiada­
mia : ..Królestwo otrzyma jako podarek
wkrótce podręcznik, a wnet potem geogra­
fię. opracowaną przezkom is\'ęfizjograficzną 

przy Gen. gubernatorstwie, warszawakiern. 
Nasi ludzie porządnie się napracowali i spo­
ro sobie trudu zadali, aby wypełnić luki w 
poznaniu kraju, któro pozostawiła admini- 
d raeya re*j-jska“ .- A .

Gdyby nie to. że ma się dowody znajo­
mości niektórych członków kom isji litera 
(liry naukowej polskiej, musielibyśmy chj'- 
!>a przj'jać, że zaznajomienie się 7. językiem 
miejscowym, wyżej przezeń;nie wspomnia-

nem przoz p. .Alaiyę Rodziewiczównę ku pa­
mięci II. Sienkiewicza, zarząd Związku zie­
mianek złożył sprawozdanie ze stanu swych 
prac.

Ujęto je w następująco punkty:
l j  Szkoły w Mir osławi <)a-ch i Mieszkowie, 

założone przez Związek, prosperują pomyśl­
nie, ponadto rv Nałęczowie, otw iera się od 
15 stycznia 1917 r. nowrą szkołę; wszędzie 
jest przepełnienie. 2) Z in ic ja ty w y  biura 
„Ziemianek" wysłano 1864 dzieci n a  utrzy­
manie i naukę do ziemianek i włościanek na 
prowineyę, na eo otrzymano 10.600 fr. z Ve~ 
vey; i m ych  subwencyj nie żądano. 3) Kół­
ka w łościanek prosperują, 4) biuro wysłało 
w ciągu roku 577 listów, dało 1553 infor 
macyj i m iało 1350 komisów'.

Po dy sk u sji, w' k tórej zabierały głos: pp. 
K rctkowska, K leniewska, Kisielnicka, T ar­
gowska, Jarocińska i Masłowiczowa powzię­
to szereg następujących uchwał:

1) Unikać zbytku w strojach i przyję­
ciach; 2) na dzień 2 lutego 1917 naznaczyć 
w całjun k ra ju  wstrzemięźliwość wzorem 
WTelkopolanek; 3) zbierać na bursy im. 
Sienkiewicza.; 4) przystąpić do Związku sto­
warzyszeń polskich; 5) przystąpić jako  czło­
nek dożj-wotni do Macierzy szkol*?j; 6) zor 
ganizować służbę, w iejską nu wzór stowa- 
rzj'szenia sług katolickich w AAęarszawie; 7) 
w chwili tworzenia się państw a polskiego, 
pragnąc spełnić swe obywatelskie obowiąz­
ki względem ojczj'zny, ziemianki żądają 
czjmnych i biernych praw' wyrborczych do  u- 
tzędów' krajow ych i gminnych; 8) żądać u- 
tworzenia R ady szkolnej, kierującej spra^ 
w'ami szkeluemi w najszcrszjm  zakresie.

WĄbra no do prezydyum: przewodniczącą 
p. M. Kretkow ską, wiceprzewodniczącą p. 
M. Sienkiewiczów^ i j>. Klenieweską, zastęp- 
ezjmią p. B. Glinczjma. Do prezj'dj'ów  w y­
działowych: społecznego p. F. Karszo - Sii> 
dlecką, pedagogicznego A. Grzjrlx>w'ską i e- 
konomieznego M. Rodziewicz. Na sekretarkę 
ogólną M. Weychertównę.

Sienkiewicz i dzieci polskie.
Zmarły mistrz odnosił się z łatwo zrozumiałą 

miłością do dzieci polskich, dla których napisał 
już [iod koniec życia powieść „W pustyni i w 
puszczy11. Pisma warszawskie przypominają o- 
becnie garść szczegółów z tej sfery umiłowań 
zgasłego pisarza.

Istnieje w Warszawie przy ul. Mokotowskiej 
Ochronka dzieci im. Henryka Sienkiewicza. Za­
łożona w r. 1908 przez grono ludzi dobrej woli 
pod egidą Tow. opieki nad dziećmi, pozostawała 
ona od początku w blizkim związku z wielkim 
pisarzem, który nie szczędził osobistych starań 
i zabiegów, aby ochronie przysporzyć środków.

Dzieci, uczęszczające do ochrony, znały do­
brze autora Trylogii Odwiedzał on je często, 
jam egzaminował, zadawał pytania z historyi 
polskiej i radował się szczerze, kiedy odpowie­
dzi na te pytania b jły  nietylko trafne, lecz nie­
raz przenoszące jego oczekiwania.

— Ależ to prawdziwa „akademia11 — rzekł
ue, rozumiano jako studyum  języka resyj- P®™**0 ^zu , niesłychanie zadowolony z wy-
.-kiego. Trudno sobie inaczej tłumaczyć to i 111 vU tgzaminacj jnego. . ,
zupełne pomijanie dotychczasowych prac -  dla mnio nulszej instytucyi -  mó-
polskich w zakresie krajoznawstwa, u _prof. ^  o p tu ją c y c h

w

-ć naukowa, która vryauagn od badacza 
i.ioklatlnego zaznajomienia się z już istnieją­
ca literaturą i uznania pracy olrcej przez sza­
cunek (Ua własnej. St Nlemeówna.

i i  E m m  w n i
\V ostałoicl; dniach grudnia odbyły

•Świadczy to, jak Sienkiewicz lubił dzieci i ile 
w jego wiolkiem sercu było miejsca dla ich nie­
doli.

I)bal leż o ochronę lak dalece, że kiedj' urzą­
dzano pm-d kilku laty  na jej rzecz koncert w 
1 ilharmonii osobiście prosił artystów o udział 
w tn u  koncercie. Oczywiście, nikt Sienkiewi­
czowi nie odmówił i koncert^ -przyniósł ochronie 
znaczny zasiłek.

w W arszawie obrady zjazdu ziemianek p rly : ‘Szczególnie wiosną, kiedy wyehodził w jęodzi-
bardz.o licznym udziale pań ze, wszystkich uach południowych z domu przy u l  Szopena,

p e r  h a l l s t r o e m .
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Umarły wodospad.
(nDttda £ałlet“) 

powieść
ze szwedzkiego przotłótnaczył F. 0. S. 

(Ciąg dalszy).

gie, SvarthaUu' dhj-
r-watltownóAcik, rai S g J *  7- niczm niejszoną 
gotocone tera* z ° -

nagą, zimną kwiecą-
bardziej feoetz*
czarna spieniona. Żaden, p r a m i ^ ^  
przenikał Run: tern m l Moń ca nie
p i a ć 1 T'V • JJuss liczuir^m unosiło

niechać planu już tu, było ^  Za.
rażką, do której nic można dop Scić. R acj^j 
ponieść największe ryzyko, P° . .k a r­
tę  żj'cia. mające tylko w tedy ^’a, s ’ jeżeli 
się W ałcza  przeszkody. Błagał m . ż e t a  
oliiecrtwał połowę spodziewanych 
całą korzyść, jeżeli ty lko nie wystawią g *  
na ten wstyd.

Lecz oni bjdi niewzruszonymi, nie pojmo­
wali nawet, o co mu chodzi. Zgodzili się tylko 
to w a rz y sz y ć  mu na drugi koniec progów i je­
żeli tom okaże się przystępniej, spróbować 
znowu wodnej drogi. Nie bardzo się im chcia­
ło i togo, lecz uwoiżali się związanymi po-lo- 
żonem w nich zaufaniem. Zabrali z sobą 
osęki i wiosła, w  nadziei znalezienia łodzi, 
której w  duchu pragnęli nie znaleść. Była to 
najcięższa droga, jak ą  Huss luodjkolw iek 
przebywał. K ażdy k rok  oddalał go od celu, 
każda chwila ciężyła, mu ołowiem. Po co bj'- 
ło żyć, co w arta b j ia  cała jego robola 7, tą 
ziejącą przerwą? Dla czego ciskał się ciągle 
7. tak ą  gorączką i uganiał jak  głupiec za na­
dzieję i sławą? Rzeka, ryczała wT wąwozie, 
pojmowała go, cieszyła się zemstą za do­
znaną zniewagę, szydziła 7. niemocy człowie­
k u  Minąwszy próg, znaleźli wprawdzie czół­
no, lecz rzeka bjia. i tu groźną. Zapewnie du­
żo zawad zniknęło, ale natom iast powstały 
nowe," tern niebezpieczniejsze, że jeszcze 
nieznane. AVszystk.o wyglądało gorzej, niż 
dawniej, rozniesione, połapane, sama glina, i 
Piasek, bez kaw ałka zieloności, w ohaotycz- 
nym  bezładzie, jak  gdybj' jak iś nied.0tw 0r7.0- 
^ . ś m a t .  Chłopi stanowczo oparli się dul- 
j J  podróży; chcieli pozbaw ić go naw et po- 

zwycięstwa, 
nie » —  mówili — na takie szaleństwo

t>r»y»ianą za nic.

Dla niego było to już obojętucm. AA' ro z - |d o  króla, sam jak  król, że jeżeli rzeka, rzuci;

.1

pa czy otrząsnął się ze swego przygnębienia,! 
i stał się znowu dawniejszym Zuch-Hussem,; 
wesołym, przebiegłym, uśmiechniętym. Spoj­
rzał raz jeszcze na jasną, nęcącą go drogę, 
na oświecone słońcem ślady zniszczenia.

— A więc popłynę sam i w- ten  sposób w y­
równam niepowodzenie przy Sw irtM ll. Tu 
dopiero zacznie się moja podróż na. seryo. 
N ikt się jeszcze na nią nic odważył, nikt nie 
zaniąrzył o mej. Teraz nie mam nic do po­
działu, zazdrość zadławi was k iedj’ś. Wy- 
nościo się z pokładu, okręt należy do mnie. 
w ystarczę sam za kapitana i za załogę. Tak 
jest. najlepiej, jeżeli się chce coś zdziałać. O a - : 
h- moje mienie mam na slatku tu, tu  i tu — j 
uderzył się po paczce papierów, w  czoło i wj 
pierś — ja  postaw ię na rwo jem!

Chcieli zatrzjTnać go gwałtem, nie mogąc ! 
brać na. siebie odpowiedzialności za. dopusz­
czenie do takiego szaleństwa. Lecz on ze­
gnał ich z łodzi i wywinął osękk-m młyńcn.

— Strzeżcie łbów, nie dla tego, żeby b y ły ! 
co w arte, ale szkoda nadarem nych guzów, j 
Czy wy tam  znaliście mnie? Nic a nic! Rzeka j 
zna. Kabłęczy gr7.biet jeży się jak  ko t, lecz 
daleko więcej boi się, niż gniewa. Miała już
7.0 m ną trochę doświadczenia, a  teraz pokażę 
jej więcej. Bywajcie zdrowi i wTacajcie do 
domu! A powiedzcie tam dziewczynie, Ma- 
guil, że płynę naprzód do morza, a potom

.-ię na mnie, to  będę sic z nią borykać na 
życie i śmierć, jeżeli zacznie mnie dławić, to! 
będę kąsać. Żo nie znoszę żadnych przeszkód; 
i muszę postawić na swojem. {

1'depclmąl się- od brzegu, pocłtwycił za j
wiosła i rozgorączkowanj' sprzec7.ką, cz u jn j,. 
7. błyskawicą w oku, skierował w najbj’-, 
strzejs7,y nu il, la ó r j ' go uniósł z sobą. A\'ir 
porwał zdradziecko za  łódź, chciał nią za-; 
kręcić, przewrócić, lecz on zinógl go prawie 
bez w ysiłku i pomknął dalej. Dwaj jego po-| 
zostali kam raci odprowadznUi go wzroldem, 
zdumieni tą  wmrjracką mową i w  podziwie 
nad jego odwagą, i siłą.

— B ji  z niego w  każdym razie chłop — !
rzekli do siebie, kiedjr żnilcnął po za wyspą 
która, zdołała oprzeć się powodzi i teraz 
czerniała zdała swend poszarpnnomi drzewa­
mi. AAr słowach tych mieściło się. jak  gdyby 
pośmiertne wspomnienie, ho obaj byli |>ow'm. 
że go już nigdy nie ujrzą.

Huss siedział wr czółnie w stanie jakiegoś 
m arzycielskiego otrętwienia. 0  nic-hezpie-; 
czcństwie nie myślał. W iedział, że ono jes t,' 
lecz bronił się przed niom mccha.niczn.cmi, 
nieświadomcmi ruchami hrna tylca. Z całego 
zewnętrznego św iata odczuwał tylko pęd ja- 
zdj*, poświst powietrza w uszach, bryzgi na  
twarzy i przesuwające się cienie przedmio­
tów. Jecluił ta k  dokądś w  Chłopięcych la­

tach czy nic jest cea&uni jeszcze dzieckiem ? 
Radośnie i spieszno mu b jio  —• czy nie 
jiowróciły dawne czasy? B j i  zmęczonym, 
wzburzonym czemś i k rz jk r ią ł głośno sam 
niewiedząc dla czego. Zawsze to  sarno? 
Ozyż ciągle nut ta k  żyć, gnany  i gnany,
t o się nigdj' nie zakończy? I «  -00 ___
śnie chodzi? J a k  lecący w przepaść człowiek 
widzi w' p a ru  sekundach ca łe  sw oje życie, 
tak  na te j krótkiej odległości, do  wyspy, 
przed oczami jego duszy przem knęły minio, 
ne lata z szybkością i migotem spadającej 
gwiazdy. AVszj'stkie pragnienia i zawody, 
wszystkie szyderstwa i kłam stw a, ca ły  k ró t.
! . ot rwały tryum f i długołetsiie trudy. Parto 
go bez chwili spoczynku naprzód —  czy pęd 
lożał w nim .czy poza nim? Tego nie w ie­
dział. Obecnie dąży do szczęścia i bardzo mu 
spiesznie. Trzeba ująć, pochwycić, trzeba 
stanąć, pierwszym u celu.

Głębszy cień padł na niego, owionął go 
chłodny powiew. Podniósł wzrok. Gdzie się 
znalazł? AVyspa pozostała daleko za nim  i 
wkoło niego wTzący odmęt wód, wznoszą­
cy się i opadający po ciemnych głazach. Ża­
dnej drogi naprzód, żadnej w tył. Tu już w al­
ka nie z życiem, lecz ze śmiercią. \V m gnie­
niu oka odzjrskał równowagę.

(Dokończenie nastąpi).
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kroki jego kierowały się niemal odruchowo w 
stronę poblizkiej ochrony*. Wstępował tam „po 
drodze”, aby zobaczyć, co się dzieje, porozma- 
v,iać z dziećmi, pogłaskać niejedną główkę i 
zapytać, ozy niema jakich braków. Dzieci pła­
ciły mu za to przywiązaniem i wdzięcznością, 
a ,,1’an Sienkiewicz1' był najpopularniejszym i 
najmilej przez nie witanym gościem ochrony.

Troska o byt tej instytucyi nie opuszczała go 
nawet wówczas, ldedy był po za Warszawą. A 
skoro znalazł się po wybuchu wojny w Szwaj- 
caryi, to i stamtąd jeszcze kilkakrotnie przy­
syłał ochronie zasiłki bądź z funduszów wda 
snych. bądź z powierzonych do swojej dyspozy- 
cyi ofiar kolonii polskiej nad Lemanem.

Śmierć przecięła te stosunki. „Ochrona im. 
Sienkiewicza” straciła swojego opiekuna.

Po odpowiedzi.
Wrażenie w RosyL

Petersburg. (B. kor.) . WLestnik” donosi: 
Prasa rosyjska w yraża zadośćuczynienie z 
powodu odpowiedzi k o a lic ji na propozycję 
pokojową. ..Ńowoje Wremia” podkreśla, że 
Niemcy w swej nocie im ikały wszelkiej do­
kładności. Przez to potw ierdziły Niemcy, że 
obstają przy poprzednio staw ianych żąda­
niach, k tóroby naturalnie nic mogły słu­
żyć za podstawę do jakielikolwiek rokowań. 
„Rjec-z“ w rozważaniu odpowiedzi koaticyi 
ośvviadcza się jasno c o  d o  w a r u n k ó w  
m o ż l i w e g o  p o k o j u ,  którym i są.: przy- 
WTÓccnie praw i wolności pogwałconych na­
rodów. uznanie praw małj-ch narodów do 
swobodnego bj-tu i wyiworzenio stanu, kló- 
ryb\ ludzkość zabezpieczał przed narusze­
niem pokoju. „Rjecz" podkreśla związek 
między podanym i warunkam i a idealncm 
pojmowanL-m wojny, jak ie  reprezentują 

sprzymierzeni od początku wojny.

Ałicya pokojowa Wilsona.
Genewa. Zamieś/ozo-na w prasie paryskiej 

depesza z Nowego Jo rk u  donosi, że rząd a_ 
m erykański podał do wiadomości państw  

prowadzących wojnę, że podjęta przez wie' 
go in terw encja pokojowa obejmuj* także 
pośrednictwo w  ptwnj-oh propozycjach ta j­
nej natury. Otóż Wilson wypełnił wszysikie 
te w arunki i obecnie przobywa on w Białym 
Domu, gdzie konferuje codziennie ze sekre­
tarzem  Lans-ingem. W końcu oświadczył 
Wilson, że uwaga jogo u- c a ł o ś c i  k i e ­
r u j e  s i ę  k u  k w e s t  y  i p o k  o j u.

CZY BĘDZIE DRUGa NOTA?
Rotterdam. „New. Jo rk  H erald" wyraża 

jrowątpiewiude, czy W ikon poćfujmie jeszcze 
cośkolwiek w kierunku akcyi pokojowej.

* * *
BerUn. Am erykański am basador G e- 

r a  r d  nadaje akcyi pokojowej Wilsona 
doniosłe /.naczenie naw e t  po odpowiedzi ent 
tenty . J a k  wspominają osoby z otoczenia 
am basadom , wyjawił on opinię, że m nret 
gdyby koalieya odpowiedziała. Wilsonowi 
podobnie jak  państwom centralnym , to nie 
prezydent zaniecha swej akcyi. Jak ich  środ­
ków użyje on dla przekonania opornych, 
na razie nie wyjawił am basador — podniósł 
jednak, że będą one t a r  d z i e j  p r z e  k o- 
n y  w u J ą c e o cl s ł o w.

Redakcya odpowiedzi enienty.
Sztokholm. Według- doniesienia „Daily 

Telegraph" odpowiedź eiuenty  dla cemtral- 
nyeh zredagow ana została, w Paryżu  i w go­
towej już osnowie przedstaw iona sojuszni­
kom; w ten  sam -posób ułożono odpowiedź 
dla Wilsona. W obydwu odpowiedziach usi­
łuje koalieya w ykazać światu, że nie może 
ustąpić od swych celów- wojennych i dlatego 
nie jest w stanie zająć się propozycyą pnko. 
jową.

Równowaga europejska.
Genewa. „Journal de Genewo" donosi, ż.e 

out en ta  zawiadomi WilUhui. oraz Szwajcaryę 
o sw'oi< h celach wojennych, gdyż państw a 
az wór porożu mienia życzą sobie już teraz ir 
stalić w arunki p m s z ło j równowagi iu ropej.

Optymizm angielski.
Berno. Z angielskich kó ł dyplom atycz­

nych zostanie wydany kom entarz do odpo­
wiedzi c z wńrporazumienia, w którym  ma 
by ć wyjaśnione, że Anglia i je j sprzymie. 
rzeńey nie mogą zaakceptow ać twierdzenia 
państw- ceni radnych jakoby  ono, j a k o  

z w y c i ę s k i e ,  podawały rękę do pokoju, 
z wieszcza, że wśród koalicyi panuje przeko­
nanie, że n a  w i o s n ę  s y t u a c y a  w-o. 
j e n n a u l e g n i e  w i e l k i e j  z m i a n i e  
n a  j e j  k o r z y ś ć .  Obecnie nic mogą być 
prowadzono rokowania pokojowe. Odpo­
wiedź czworporozumienia je st  wyrażeni o. 
gólnngo nastroju wo F ran c ji, Anglii i re ­
szty sprzyinici żeńców, gdzie wszędzio pa­
nuje zgodne przekonanie. że ostatni 
wielki w-ysilek w-ojsk ententy, który teraz 
system atycznie został przygotow-any. s p r o- 
w a, d  z i r o z i t r z y g  n i ę e i e w- k o r z y -  
s t n y m cl 1 a n i e  li w- a r  u n k u.

W Anglii sądzą, że także a k c ja  państw  
neutralnych za pokojem już się wyczerpała, 
gdyż pośrednictwo sw-oje prowadzić one bę­
dą tylko wówczas, gdy- zobaczą u obu stron 
wojujących skłonność ku akcyi pokojowej. 
Jeżeli jednak dalsze prowadzenie dyplom a­
tycznych kroków  poicojowych przybrałoby 
stronny charakter, to rnożnabj przy-pnszszać. 
że rządy państw- neutralnych całą wogóle 
akey-e w ty m tylko duchu p

cizie przeznaczony. W ażna ta, zmiana w szta­
bie francuskim wy-wołalia, wielkie wrażenie.

Zamordowanie Rasputina.
Bazyka. lYny-ski korespondent „Corriere 

della Sera“ donosi, że potwierdza się, iż 
mnich Rasputin został zam ordowany przez 
księcia J  u s s u p o w a, którego ojciec był 

i adiutantem  cara. Książę, nie m ający jeszcze 
| 30 lat, ożenił się przed trzem a laty z córką 
’ w', ks. A leksandra Mcchajłowicza, Ireną. — 
Morderstwo spełnione zostało w śród ta je ­
mniczych okoliczności. W edług „Daily Mai) ‘ 

1 zabił książę m nicha w łasną ręlrą. W szyscy, 
k tórzy  znają księcia, są przekonani, ze miał 
nieprzeparte powody do swego czynu.

Rewolucya o pokój.
Budapeszt. Madrycki korespondent „Bu- 

dapesli H irlap“ donosi o zajściach w  P or. 
1 u gal ii: D nia 12 grudnia udali się do Marsylii 
incognito, w ubraniach cywilnych, członko­
wie sztabu generalnego wysianej na- front 
zachodni armii portugalskiej. Tam  oczekiwa­
li ekspedycji, k tó ra  m iała przyby ć 13 gru­
dnia. W poniedziałek wymaszerow-ały woj­
ska portugalski*;. P iechota i kaw alerya nie 
bydy uzbrojone i miah- otrzym ać broń dopie­
ro we F ran c ji, Natomiast arlylery-a była w’ 
pelnem uzbrojeniu.

W chwili,- gdy wojsko ndało się udać na 
pokład. poczęto wołać ze wszystkich. stron: 
,,N i c c h '/. y  j e p o k  ó j ! N i e c h  w- o j n  a 
p r z e p a d n i e !  „Porządek ro/przągł się ) 
powstał s tiaszny  hałas. Nikł nic wiedział, 
co się stało. W  tein rozpoczęła arty le rya  
bombardowani o miasta. Pow stała ogromna 
panika. Wszędzie byli ranni i zabici.

Także w innych m iastach Portugalii wybu­
chła rewolucya, zwłaszcza w A btantes, gdzie 

toczyły się -rtiełkie w alką pociągając za sebą 
śmierć wielu osób i zranienia. Podczas gdy 
na ulicach A brantes walczyli żołnierze zbun­
towani z  wojskami, k tó re  dochow ały wier. 
ności, p rzdeciał ponald m iastem aw iator.re- 
wolucyonisUi i rzucił bomby.

W doniesieniach z Portugalii są braki. — 
Tyle jest wszakże pewnem, że jakkolw iek 
rewolucya nie w yszłaby zw-ycięsko, prze­
szkodziła odpłynięciu wojsk. W edług wszel- 

iego prawdopodobieństwa rząd  portugalski 
będzie zmuszony zaniechać ekapedycyi.

W ojna z Rumunią.
MOŁDAWIA W KLESZCZACH. 

Bazylea. „D aily Chronicie1'- donosi o prze­
niesieniu filij banków  rosyjskich z Galaczu, 
Foscani, feraiły i Jass  do Kiszynaowa. W oło­
szczyzna zachodnia, jest żalem  opróżipomi, 

Mołdawii grozi zupełne otoczenie jej.
Operacye zimowe.

Kopenhaga. Póloficyalnyt „Russkij Inwa- 
lid“ oświadcza, że zima, przyniesie jeszcze 
wielkie opera*ye nieprzyjacielskie. Pierwszy 
ak t tragedyi rum uńskiej jest- ukończony; 
Niemcy mają strategiczne pozycye o potę. 
żnem znaczeniu i nie utracili nic ze swoj si­
ły- ofenzywnej. Położenie Rumunów jesr bar­
dzo niepomyślne1.

W Gałaczit.
Budapeszt. Ze Sztokholmu donoszą do 

..Az E st” : Ludność ucieka z Galaczu w' pa­
nicznym strachu. W  Gałaczu słychać juz 
strzały armatnie. Uchodźty, k tórzy  przybyli 
do Odessy, opowiadają, że w ładze opuściły 
już Braiłę.

Manifestacye za pokojem.
NOwy Jork. Przygotowują się tu wielkie 

manifestu*.ye pokojowo. Podobnież manife­
s ta c je  projektow ane są w Chicago i w  San j  
Francisco. „D aily News" donosi z  W aszyng-' 
t*mu, że prezydent postanowił nie dopuścić j 
do zakazu wywożenia środków żywności do 
Europy.

itl.

O co walczy Belgia.
Genewa. Parlam ent belgijski przedstaw ił 

w adresie nowomoziu m do króla następują­
ce belgijskie cele wojny: Zabt ^piecaenie im i 
tegralności obszarów belgijskicli w- Europie j 
i w koloniach; przy wróć c-nie niezawisłości j 
kraju; odszkodowanie za poniesione s tra ty  i I 
g w aran c ja  przyszłego bezpieczeństwa. 1

zwnu
Wiedeń. W  program ie dzisiejszego posie­

dzenia komisy-i niemieckiego Związku naro­
dowego je s t też w ym iana myśli o obecnem 
położeniu. Z początkiem  przyszłe go tygodnia 
rozpomną się rokow ania rządu z  przywód­
cami stronnictw', odnoszące się do stw orze­
nia podstaw y dla zwołania p arlam en tu .

Zmiany w sztabie francuskim.
Genewa. Pólurztylowo komuniku 1} pary­

skie- donoszą, żc generał Foc.li został ze swe­
go stanowiska, odwołany, a  jego miejsce zaj­
mie generał Ca. trlhau. Nota pół urzędowa ule 
wspomina nic o tern, do czego gen. Foch bę-

Wiadomości telegraficzne.
T elseraray  jf ilo su  Narodu** z dn ia  4. stycz.nia 1917.

Brudłow w kwaterze rumuńskiej.
Frankfurt. Według „F ian k in rter Z tg" od­

jechał Brusiłow do głównej kw atery, gdzie 
odbędą się konfereneye z królem i generałem 
Bertcłotem.

Zmiany w rządzie rosyjskim.
Petersburg. (B. kor.) Pet. aj. tok donosi: 

.Senator D o b r o w o 1 s k  i j został if iin a . 
now any laerowuiidein minlstcrstw-a sprawie- 
dliwości w miejsce ministra sprawiedliwości 
Makarowa. k tó ry  ustąpił-

Narady w Rzymie.
Berno. (B. lior.) „P etit 1’arisicn" donosi 7 

Rzymu: Ambasador włoski w Pa ryż u przy­
był do  Rzymu i w ciągu dnia. konferował 
(■-/.as dłuższy z premierem Bosellim i mini­
strem  spraW zagranicznych Soimino.

NA MORZACH.
Berliu. (B. Icor-) W pobliżu Malty — juk 

dejnosi „Vossisch<: ^ tg "  — slorą^idowajła 
niemiecka łódź podwodna, francuski okręt- 
liniowy „Ycrite" pojemności 14S70 toni. — 
Okręt ciężko uszkodzony leży przed portem.

K R O N S K A .
Z kala&td.

REST AUR AC Y A WAWELU. Posiedzenie 
pełnego krajowego Komitetu rostauraeyj zam­
ku królewskiego na Waw-elu, zwoła przew-odni- 
ezący p. Marszałek kraju z wiosną bieżącego 
roku, ponieważ, w' tj-m czasie będą gotowe pro­
jekty restauracji zamku, nad którymi pracuje 
kiorow-mk restauracji prof. Szj-szko-Bohusz.

ZAPISY NA T. S. L. Zarząd Gł. T. S. L. o- 
t.rzj-mał w czasie wojuj' następujące zapisy: od 
śp. Stefana Wolanowskiego vc Krakowie
20.000 kor., od śp. Edmunda Klemensiewicza 
w Krakowie kamienicę, od śp. ks. Jana Kielara 
w Sękowej 1000 kOr., od śp. Dra Adolfa Lukasa 
we Lwowie 2000 kor., od śp. Soweryny Heblo­
wej we Lwowie 2000 kor., od śp. Eleonory- Kb- 
wessowej we Lwowie 500 kor. O kilka dalszj-ch 
zapisów toczą się pertrakiacye spadkowe-

ZGŁASZANIE OBCYCH PAPIERÓW. I rzy- 
pominamy, że wndlug rozporządzenia minister­
stwa skarbu z d. 14 grudnia 1915 zobowiązani 
są właściciele papierów wartościowych zagra­
nicznych jakie posiadają, do 15 b. m. zgłosić je 
w Banku austro-wegierskim na przepisanym 
formularzu. Niestosowanie się do tego obowią­
zku karane będzie grzfwną 5000 K lub fi mie­
sięcznym aresztem.

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE SZOPKI Wo­
bec tego, żc piątkowe i sobotnie przedstawienia 
Szopki krakowskiej obecnie sw już praw ie cał­
kowicie wysprzedano, dodane będzie w niedzie­
lę dnia 7 bm. jeszcze jedno nieodwołalnie osta­
tnie przedstawienie sj-mpatj'cznego widowiska 
na ten sam cel i z tj-mi samymi wykonawcami o 
godzinie 5-tej popołudniu. Rozkl rd ostatnich 
trzecli przedstawień Szopki jest więc następu­
jący: w piątek o 5-tej, w- sobotę o 7, i w nie­
dzielę o 5. Bilety na niedziele jak również nie­
liczne pozostałe na poprzednie przedstawienia 
sprzedaje księgarnia S. A. Krzyżanowskiego.

Z CENTR \LI ODbUDOWY GALICYI. Se- 
keya techniczna GcnlraJi Juajowej dla gospo­
darczej odbudowy Galicyi (szef radca dwom 
Ingarden) przeniesioną została z ulicy Czystej 
do budynku hotelu Krakowskiego przy Ul. Du­
najewskiego. Wczoraj w sekeyi technicznej od- 
bj-ło się posiedzenie wszystkich kierowników 
okspozj'tur budowlanych w Galicyi w- celu po­
rozumienia się w sprawie dotychczasowej d-/Lv 
ialności tych ekspozytur, tudzież, w sprawie u- 
stalenia programu dalszego na rok 1917.

JANINA KOROLEWICZ-WAYDOWA nie­
zwykła interpretatorka p a rtji operowych, wy­
stąpi w Krakowie dnia 6 stycznia Ir r. w sali 
„Sokoła1-. P. Korolewicz-Waydowa da się słj’- 
szeć w partyach z oper: Gioconda, Mazepa,
Maiiru, Demon, Dama Pikowa, Afiykanka i w. . 
in. Z gościem wj-stąpi pianistka lwowska Hele- j 
na Ottawowa i wykona utwoTy: Cesara Fran- j 
oka: Prelud-Chorat et Fugue i Chopina: Im-
promptus: A,-—-dur, Fis—dur. Ges—ciur, Cis— j 
moll. Wieczór powtórzonj- będzie w Zakopa­
nem i w Tarnowie.

TESTAMENT OBYWATELA. Zarząd Główny 
T. S. L. otrzymał wczoraj z sądu powiatowego 
w Borj-ni (powiał 'linka) odpis testamentu śp. 
Józefa Krupę-, woźnego urzędu podatkowego ■ 
w Boiyni. Majątek zmarłego wynosi ogółem 
2.478.72 koron. Z lego ś. p. Krupa zapi 
sał nc: Msze św. 200 kor. na Czerwony Krzyż, 
80 kor. na sieroty i wdowy po żołnirrzach gali­
cyjskich, 80 kor na T. S. L., 50 kor i na Towa­

rzystwo św.Wincentego a Paulo 30 kor. Resztę 
gotówki dziedziczy matką staruszka w Boryni i 
brat. przebywający w Ameryce.

ODCZYT. W piątek dnia 5 b. m. o godzinie fi 
wieczór odbędzie się w hotelu francuskim od­
czyt p. Z. Pruszyńskiego na temat „Lwowskie 
odznaki wojenne".

PAWEŁ I GAWEŁ.
Paweł i Gaweł w jednym stałi domu,
Paweł na górze — a Gaweł na dole.
Gaw* ł spokojnj-, nie wadził nikomu.
Paweł nałapał sobio wczoraj wodja 
Zamknęli kurki — Paweł wciąż, się mjije,
Kąp ii i pierze, wodę ciągle pije...

Znosi to Gawcl, nareszcie nie może,
Wchodzi do Pawła i prosi w pokorze:
„Użycz ini Waćpan swojej wody nieco,
„Bo mi z pragnienia gwiazdy w oczach świecą“. 
A Paweł na to: „Napij się Waść kawy,
„Cienka, bo teraz nie widziała Jawy"...

Lecz kawy nie ma, piwa, ani wódki:
Wiesza się Gaweł, kończąc żywot krótki.

Niechże też, proszę, kto co chce nam powie — 
Wszędzie jest dobrze — n a j l e p i e j  u K r a ­

k o w i e .  n.

Z Polski i ze świata.
STULECIE ARCYBISKUPGTWA WARSZ.

W r. b. przj-pada setna, rocznica wyniesienia sto­
licy biskupiej warsz. do godności aitybiskup- 
stwa i metropolii w Królestwie Polskicm. Przed­
miotowi temu poświęca p. Władysław Korotyń- 
ski w „Kur. warsz." nader interesujący arty­
kuł.

POCZTA PODWODNA. „D. War , h. Ztg“ do­
nosi, że tytułem próbj- wprowadza sie za pośre- 
dnictwcm niemieckich podwodnych łodzi han­
dlowych przewóz listów i kart pocztowych do 
Stanów- Zjednoczonych Ameryki Północnej oraz 
do Meksyku, Amerj-ki centralnej i południowej, 
indj i zachodnich. Chin oraz innj-ch krajów ne­
utralnych, do których poczta może bjN przesy­
łana. przez Stanj- Zjednoczone. l is ty  mogą wa­
żyć najwyżej -fiO gramów i muszą mieć napis: 
„list do przesłania w łodzi podwodnej" 
(„Tauchbootbrief ‘). Opłata za listy do 20 gr 
wj-nosi 2 marki i wyżej za każdy 20 gr. po 2 
marki. Listy nie mogą bjrć wrzucane ilo skrzy­
nek, lecz powinnj’ hęć oddaw ane w biurach po­
czty.

KAPITAN ZAGÓRSKI. Włodzimierz Zagór­
ski, b. kapitan sztabu generalnego austiyaekie- 

feo, szef sztabu Legionów polskich od września 
1914 r. do kwietnia 1916 r„ został na własne 
żądanie zwolniony z wojska, i poddaństwa au- 
dręackiogo i '.rstąpil znów do Legionów two­
rzących już obecnie zawiązek wojska polskiego. 
Kap. Zagórski przyjechał dnia 31 grudnia z. r. 
w mundurze kapitana piechotę- Log. poi. do 
Warszawę-, i zgłosił się w- komendzie, gdzie rau 
powierzono komendę batalionu w 6 pułku, któ­
rego komendantem jest podp. Norwid. Dnia 4 
bm. udaje się on do Dęblina dla objęcia powie­
rzonego mu oddziału.

GRÓB NAJZASŁUŻENSZYOTT. Dzienniki do­
noszą: Zarząd Tow. literatów i dzienikarzy pol­
skich w Warszawie otrzymał 164 K od anonimo­
wego ofiarodawcy z Krakowa na zapoczątko­
wanie funduszu „grobu najzasłużeńszych w  Pol­
sce". Projektodawca pragnie, aby grób taki po­
wstał w Warszawie.

W LETARGU. Niezwykły wypadek letargu 
zdarzył się w Lublinie. W zeszłym tygodniu pe­
wna rezerwistka oddała do szpitala na Czę-- 
3 teni pod Warszawą, chorego syn i: a 8-łotniegO. 
Po upływie dni kilku dziecko „zmarło"; wynie­
siono je do trupiarni. W nocy stróż, pilnu­
jący trupiarni, spostrzegł, jak chłopczyk 
„martwy" porusza się i wreszcie stróż, usłyszał 

sz.-pt dziecka: „Marno, zimno mi!" Zabrano na­
turalnie chłopca nnpowrót. do szpitala. Zrana 
czuł sie on już o wiele lepiej. Nazajutrz matka 
i jej krewne przybę-ły do szpitala zapłakano w 
celu porobienia przę-gotowań do pogrzebu dzie­
cka. Spotkała jo naturalnie radosna niespo­
dzianka. Dziecko jest na drodze do zupełnego 
wyzdrowienia.

KOMITET MĘŻÓW ZAUFANIA. Onegdaj 
odbyło się w- magistracie lwowskim pierwsze ze­
branie wydziału mężów zaufania, wybranego na, 
ostatniem zgromadzeniu ogółu tej instytucyi. 
W ciągu ożywionych obrad szereg1 mówców- po­

ruszał kwestye połączone z obywatelsk. czynno­
ściami, spełnianenu przez mężów zaufania. Po 
dłuższej dyskusji powzięto następującą uchwa­
łę: Aby z włożonego na siebie obywatelskiego 
obowią7.ku mogli się mężowie zaufania, w- całej 
pełni wywiązać, ukonirytuowaH się wybierając 
ze swego grona „Komitat mężów- zaufania", w 
skład którego weszło z każdej 7, sześciu dziel­
nic miasta po 3 człoiAów i po jedny-m zastępcy, 
użyli 18 członków i fi zastępców. — Nader w a­
żną jest rzeczą, że zarząd miasta nie tytko uznał 
myśl przewodnią świeżo pow-,olanego do życia 
Komitetu mężów zaufania, lecz nadto przekazał 
temuż Komitetowi praw-o doradczego głosu na 
swych posiedzeniach ilotycząeę-oh delegatów.

GDZIE WSTYD? „Kuiyer lwowski" pod po­
wyższym tytułem zamieszcza następującą no­
tatkę: Donoszą nam o niowłaściw-em rozdawni­
ctwie funduszów krajowych. Oto członek Wy­
działu kraj n. Iwan Kiweluk, który- prócz 12 
tysięcy koron, pobiera od chwili wyjazdu do 
Białej 50 kor. dziennych dyet, otrzymał zapo­
mogę 2 tysiące koron w trzech ratach. P. Ki­
weluk uczestniczy* naw-ct w owej sesyi, na któ- 
n j mu tę zapomogę uchwalono. T.nkż* urzędni­
cy V. i VI. rangi otrzymują tam często znaczne 
zapomogi, bo dochodzące do 500 i 600 kor.

Z JAWORZNA piczą nam: Za przykładem in­
nych nuasi, i miasteczek Galicyi także i u nas 
utworzono komitat, który ma za zadanie za­
łożyć herbarciamię dla dziatwy szkolnej. Po 
ścisłem badaniu okazało się, że koło 600 dzieci 
należałoby- ciepłem śniadaniem przed nauką 
szkolną posiuć, gdyż mnóstwo dzieci przychodzi 
zupełnie na czczo do szkoły. Sprawa ta  napoty­
ka na wiele trudności, zo względów materyał- 
nych. Przypuszczając, że na każde dziecko trze- 
baby- policzyć 10 hal. dziennie, to suma miesię­
cznych wydatków wynosiłaby-1800 kor. Rada 
powiatow-a chrzanowska przeznaczyła na tan 
cel 500 kor. miesięcznie, reszty trzebaby szu­
kać w samem mieście. Spodziewać się należy, 
że gwarectwo pospieszy również z pomocą: 
w- każdym razie trudno będaie połeryc ze stro­
ny tutejszych obywateli resztę wydatków, gdyż 
na jedne i te same celo łożą ta same czynniki, 
t. j. urzędnicy, a ci po robotnikach kopalnianych 
są najbiedniejsi. A przecież trudno tak ważnej 
sprawy- zaprzepaścić, gdy chodzi o ratowanie 
naszej dziatwy-. Trzeba jeszcze nadmienić, że 
odżywianie dziecka herbatą bynajmniej nie 
przyczyni się dla jogo zdrowia, ow-szem może 
wywrzeć, wręcz przeciwne skutki. O mleku u 
nas nie można marzyć, bo cena 1 litra docho­
dzi już do 1 kor. Zupa za to- byłaby- dla dzie­
cka o wicie pożywniejsza od herbaty1-

Oprócz dziatwy szkolnej znajduje się w J a ­
worznie bardzo wiele biedaków, ludzi starszych, 
którzy zostają zupełnie na boskiej opatrzno- 
śic. Część ich, koło 180 osób, żywi i okrywa 
gwarectw-o, w czem dużo zadaje sobie pracy 
p. dyrektorów a Katserowa. Dla ratowania re­
szty utworzono komitet, który, sporządziwszy 
listę najbiedniejszych, przy pomocy swoich i 
rządowych czy-nników w najkrótszym czasie 
pragnie ulży-ć nędzy. Na święta bożego Naro­
dzenia otrzymał każdy biedak wsparcie i w pie­
niądzach i w naturze.

Wczasie Świąt zjechało do Jaworznia przeszło 
20 legionie. Obywatelstwo urządziło dla dziel- 
ny-eh naszych żołnierzy- przyjęcie wieczorem dn. 
27 z. m. w sali Sokoła. Wszyscy ci legioniści to 
młodzieńcy przeważnie ze stanu robotniczego. 
Wielu było między nimi — co przeszli Karpaty, 
Besarabię, ofenzywę majową w roku 1915, i o- 
statnią ofenzywę rosyjską. — Wieczór był bar­
dzo serdeczny i upłynął na śpiewaniu pieśni 
legionowych, na pogadance o przygodach i o 
obecnych ważnj ch chwilach. Przemawiał do 
nich ks. dziekan Skoc-zyński, w-skazując na do­
niosłość zadania, które ich czeka. — Na cześć 
pań miejscowych, przemówił ks. Sosin. Nadmie­
nić należy, że 7 Jaworznia wyruszyło na pole 
walki około 200 legionistów i to przeważnie 
robotników. S.

Z RABY WYŻNEJ. (Kor. wł.) Jak  w eałej 
Polsce, tak  i w naszym zakątku uczczono prokla- 
maeyę 5-listopada w dniu 17 grudnia r. z. Uro­
czystość o skromnym, ale podniosłym charakte­
rze urządził miejscowy kierownik szkoły. Rano 
odbyła się w kościele parafialnym uroczysta 
Msza św. poczem zgromadziła się w budj nku 
szkolnym dziatwa szKolna, miejscowe i okoli­
czne nauczycielstwo, Z b'idynku szkolnego po- 
wiew-ały chosagwie narodowe. Salę szkolną zdo­
biła zieleń smreków, emblematy i chorągwie naro­
dowe. Wśród zieleni pięknie odbijał biały orzeł 
polski. Do zgromadzonych podniośle przemów-il 
kierownik szkoły przedstaw-iając przebieg dzie­
jów Polski aż do dni obecnych, historyę po­
wstania Legionów, i znaczenie manifestu. Na­
stępnie dziatwa wygłosiła parę okolicznościo­
wych w ierszy i odśpiewała z przejęciem piękne 
pieśni narodowe. Hymn „Boże coś Polskę" za- 
kończji uroczystość.

PAMIĄTKI POLSKIE W LIPSKU Prof. Ba- 
ckcr w Lipsku, studj-ując w muzeach tamtej­
szych zabytki historyczne, znalazł między in- 
liemi szereg puharów, użj-wanyeh niegdyś przez 
słuchaczy narodowości polskiej na uniw-ersyte- 
■:e lipskim. Pochodzą one z 16, 17, i 18 i po­

czątku 19 wieku. Niektóro odznaczają się ai-ty- 
styczneiń wykonaniem. Najstarszy pochodzi) 
r. r. 1535, jest srebmj in i pozłacanym w stj-lu 
odrodzenia. Przy puharach leżała wstęga goty­
cka, która według rękopiśmiennej notatki była 
pasem rektora pierwszego uniwersytetu lipskie­
go, Ottona, z Munsterbergu (Śląsk). Sławny uczo­
ny, który w r. 1395 Dyl dziekanem wydziału.fi­
lozoficznego w- Pradze, a po założeniu uniw-ersy- 
ictu w lipsku został w- r. 1400 pierwszym rekto­
rem jego, j a k o  Ś l ą z a k  n a l e ż a ł  d o  na-  
r o d o w o ś c i  p o l s k i e j  na uniwersytecie. 
Z wzruszającą troskliwością opiekow-ali się Po­
lacy tego uniw-ersj-tatu drogą, tą pamiątką na- 
rodową. — Zniesienie wydziałów narodowo­
ściowych na uniwersytecie datuje sie od r. 1830.

OBRAZY WYSPIAŃSKIEGO W PETERS­
BURGU. „Gazeta Polska" donosi: Na dworcu 
Mikołajewskim w Petersburgu w- oddziale towa­
rowym wśród zapomnianj-ch rzeczj- okazah- się 
dwa obrazy Stan. Wyspiańskiego. Wobec nie 
zgłaszania się właściciela, zarząd kolei Mikoła­
jewskiej postanow-ił wydać obrazj- polskiemu 
Towarzystwu opieki nad zabytkami.

N E K R O L O G I A .
W likwidaturze Wydziału krajowego zmarł 

nagłe znany artysta-malarz S e w e r y n  O b s t, 
w chwil' gdy miał podjąć emeryturę za gru 
dzioń. Śp. Obst mieszkał w ostatnich czasach w 
przytułku dla starców im. Domsa.

Obrazy pędzla Obsta, zwłaszcza etnograficzne, 
oparte na głębokich studyaeb etnograficznych, 
były bardzo < onione. Głównym tematem tyali 
prac były motywy z Huculszczyzny.

W Warszawie zmarł ś. p. K a z i m i e r z  Al  
c h i mo w- i c ż ,  znakomity malarz, uczestnik 
powstania 1863 i wygnaniec sj-birski.

Firma: IOZEF MASSAR y y  K J ? ^ \ K O W I E  ^oleca na jesień i zimę: Aksamity, Welwety, Matsrye
________________   9 wełniane, Sukna, Flau-Me, Barchany i t. d. Gotowa

i i i -  Konfefc-jya i bielizna dla dzieci.
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